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iHilki tyiiliiii;;
Pisząc poprzednią kronikę, tak mlrłen głowę na­

bity polityką, Ił w zupełności o tom zapomniałam, to 
to k arn.wał alę kończy I powinno się Dyć wesoło nn- 
strojonym. Alo trudno! Kto się t  karnawale nlo ba­
wił, dla tego nie Istnieje I tłnsty czwartek I ostrtkl, 
choć mamy te ostatnie jjtT: rok dłnd. g d /t  katdy 
1 katda z nas ostatkami goni. o”lle ittic. brnie nie jest 
członkiem czynnym cecbn poskarży, reowlnlętego dziś 
n nas do ostatecznych granic.

Powiadam wyrainłe „czło"krem czynnym*, gdyt 
cech ten ma i członków wspierających, ale cl ostatni 
do tamtych ani sio nnyli, bo gdy pierwsi sprzedają, 
cł drndsy od nich kupnją I naoychają ich bezdenne 
kieszenie s,»ym dętko złom owanym  groszem.

Dztslajszą kronikę, która jest p lernzą  z szeregu 
sześcl1- wielkopostnych, rozpoczynam w sam „tłnsty 
czwar.ek“ . nic tet dziwnego, te ml się bynajmniej 
na wssołość nie zbiera. Po Inne lata, przed wojną, 
ntywi,ło się w tym dniu ni paczkach, dziś tyje się 
tylko Ich wspomnieniem I... łyki Slfnie, bo rzadko 
ku,;c, u tira mui*j biednego dziennikarza (ja jestem 
ne wet tylko „tygodnłarzem...*) staó f  to, by sobie 
na p"debny zbytek mógł poz- )lló.

Poczciwa moja W eronika wydobył w  tym  dnln 
ze s is f y  wiekopomne dzieło ś. p. Owlerclaklowlcz^wpj 
(j-dynn z kobiet, d la  k tó re ! mam respekt, jako  dla 
an tork l...) p t . „Jedynie praktyczne przepisy piecze­
n i*  c iast I fm ateei i  konfiter* I rzuciw szy ol :Iem na 
rozdział, zatytułowany „PąezH * a  zaczynający sle 
od ełóar; „Bierze s ię  sześir la l , ły tke  św iętego rorsłą.. * 
rzneiła n ią o ziemię (k s lą tk ą , nie ł y ‘:ka św iętego  na­
s ł a ł . , )  I rzewnemi za la ia  sie łzami...

Bo w ramel rzeczy coś podobnego brzmi dziś jsk 
bajka z tysiąca I jednej nocy, choćby tylko * tago 
oowodn. Ii w tym tygodniu otrz rmrlłśmy Pa leglty. 
macyę maczną awą kflogrnmy ręeakn I kUoyrrm soU.

Z pod znakn pączka, którego w tym rokn nie 
było. wcbodzlm-' wiec w zoak śledzia, sin I tego nie 
będzie. Neutralna zagranica snrz*d»wała numwczaale 
woiennym śledzie, wprawdzie zgniłe, ale w hatdym 
razie śledzie, obecnie naletą one n naa do nadzy y- 
czajnej rzadkości I etałiowte notrawe, podawaną led^nle 
nn magnackich stołach, Ja’ 11 ziszczą sic obietnice 
koallcył, It bed-łemy nieć doełęp do morza, ty go 
I własne śledzie, wtedy doplere powetniemy sobie 
obecna braki, na razie przłclet mnalmy ale obeiśó 
tylko smakiem.

Ale T:te w karnawale nie ntyw d na pąc/jracb, 
ten w czasie wielkopostnym wytrzyma I bez SWzł, 
zwłaszcza, te my nauczyliśmy ale jnł obchodzić bez 
rółnych rzeczy, które, lak się dar^alej wydawało, są 
konieczne do ut—ymaolu tycia. Drłś dopiero wldziriy. 
te to był głnnl J przestarzały przesąd. Jeśli tek drioj 
pójdzie, to my wosróle odzwyczaimy się od ledzeofa 
I Bicia I to będzie jedyna dobre następstw 3 wszech­
światowej wolny.

Popielec tegoroczny bedzhmy więc obchodzić bez 
śledzia, ale co watnleisze I bez popiołu, bo skad go 
wdać, gdy ogniska domowe z powodu brakn ov łn 
wygasły. Dzięki Bogn, te przynajdirlel tegoroczna 
zima jest lekka, gdyt w prz iclwnym razie obok śmierci 
z głodu, groziłaby nam I z przemarznięcia. Dopiero 
początek marca, więc nie motna byc newrym, czy się 
zima o swoje prawa jeszcze nie npomnl. ale w Prnn 
Bogn nadzieja, te to lot długo nie potrva. Nlediwiedź 
w dnln Matki Boskiej Gr^mnlczce! zwsllł budą obecnie 
święty Moelej „zimę rtr jclł*, motemy wlec odetebrąć 
jakoś awobodnlej. do n^lgors*-! czasy lut chyba ml- 
noły bezpowrotnie.

„Gowkle tale* śpiewała dziś po kościołach, gorzale 
i alę wyy rodzi kitdy w cichości, pędzać coraz mlzrr 
nfejszy tywot. więc teł I kronikarz nie moie psuć 
ogólnej harmonii, ale mos! n»stroić awą lirę wedle 
wspólnego kamertsnn co mn przyldzlu tem łatwiej. 1* 
od jakiegoś czaan cierni na wafrobę, mus vdsc być 
tółclowo n sposobionym.

A do tego przyłączają sie jeszcze I rozmaite inne 
tak zwaro „przyjemności trelowe.*.

Ot. nie dawniej lek wczoraj sootknłem jednego te 
znajomych, który mu do mnie nzasad słona zresztą zn 
pełnie pretensyę, Ił poprzednią kroniką n  powadziłem 
go w błąd I pomieszałem wszelkie j/go  komblnscye 
polityczne,

— Mój panie łaskawy! — tek mówił. — Jakie 
motna byłe pisać, te Czesi paknU knfry I małą »a- 
młar opnśdć Słąs! Cieszyński, skoro dzisłcls ie tele­
gramy donoszą te pcmlmo roreimp. lfVł mała z nsml, 
przTgotownlą ale do noT,el ofenzyTry. B_ć mota. to 
pójdą sobie ze S ąske, ale nie tc,m. skąd przyszli, ale 
nenrzód, to 'est ku Krakowowi, by ratować swych 
brccl, tak przez nas srodze clemletonrch

Wytłumaczgłem mn, te la w tym wypidkn iadnM 
winy nie ponozzę. alo mol Informatorzy to lest tele­
gramy. jakie przyniosły pisma codzienne w tym czsale. 
gdy zalety byłam kronikarską oraeą Wtedy pisano 
raz, to Bidu Narodowa Śląska jedzle jnt do Cloazysa, 
zaraz potem, te wróciła sle do Bielska, potem znów 
do Cieszyn ,, wreszcie, te się zieeydc rcł I siedzi 
w Krakowie. Jn tei, wspominając o tem. t tyłem na 
wszelki wypadek wyrażenia „podobno*, dodtląc od 
siebie, te temn jednak nia wierze oby Czesi mieli 
Śląsk cpnścić, gdyt co raz dostało Im się w  łapę, 
to się jnt pewnie nie odlepi; A te mają lepkie ręce, 
to wie katdy.

To jednał: ciekawe, w która stronę ekierowen* 
bodzie ta nowa Ich ofenzywa, bo chyba nie na Ga­
licję, choć kto wie, czy sin tymczosem nie znnluzł 
jaki czenkl historyk, który, dowladzhwszy alę przez 
„konfidentów wojskowych", łe  my mamy rprawdzle 
wleln ofiserow, nie wojską mało, amlolcyl zaś I*szeze 
nniej, orzekł, łe  Grlleya at po San jest rdzennie 
czesva I caleły ją zagarnąć. A tan nozony nikłby
0 tyle rzcyę, te w anmej rseczy s-rojegc crasn krza- 
włlł n m „aBstryackz knltnrę* przeważnie s*me 
Prscllcrtl, Wńkoczlle, Zawadlle I Innł, Im pcdobnl.

j łde ją więc Czasi nleprz -dnwołone praw* bo dcl do 
Galicy! zachodnlrj, wschodnią zostawiając Ukraińcom, 
z ktoryuh reprezententemi ł al5 sobie jni oficraloie 
bnri n«. praskim Znmkn.

A potem czeikl nad nmyje ręce i powie, ta clę 
to n*ało bez Jego wiedzy I zezwolenia. Żołnierzy, rrd 
widzieli, te kraj ogołocony z wojzka, nnlósł rycerski 
animnsr, (w wolnie Swiał owo,j jakoś go nłn okazy­
wali!...), a gdy lakaś ziemia lest jnt krwią c,z?sh: 
rrosicna, to rząd traci swą r Indze wobac armii.

Tak pr-ynaimnlej tłumaczy się Prasrn wobec świata
1 knallcyi ze swych odwiedzin na Śląsku Ciosz-śsklm. 
Jeśli elę będzie rozchodzić o Gallcyę. motna bodzie 
pot- k*rzyć tc samo, a z pew. ością znaldą się tncy, 
którzy i to nwlerzą.

Czesi wvbł«ralą się pono I na Śląsk prnaki, stam­
tąd jnt nladalako do Gdańska (przytalmnlej motna 
łachać bez paszoortn...), więc bedzio I dostęp do 
morza.

W  ten sposób wytłnmuczyłem się lakoś wobec 
mego przylacleln, ale przslł mnie gorące, bym Pa 
przyszłość czegoś podobnego nie robił, wobec czego 
przyrzekłem mn. te odtąd będę ostrożniejszym, o łla 
beda w grę wchodzić snrawy oolllwczno.

Z drnglęf znów strony mnslsłem swym w n o d o n , 
równlet w poprzednie! kronice zamieszczonym, rrsv- 
z iaó racyę, gdyt Paderewski w swoi mowl# powtórzył 
to >amo. to mnslmy mleć silną amlę. a oby lą mleć, 
nzle.v alę postarać o plonłtdte nr lal otworzenie 
1 wyekwipowanie, nlektó.-e zrS sfery ocfąsraią sła 
z subskrybowaniem potyczki państwowe!. Jęta w łote 
naplssłem I ja to simo ł to wćyęśpl«j. widocznie więc 
pnn pre*ydent czytał molą kronikę,

I to mnłe cieszy, te sie tak zgadzamy, z nami 
zaś I pan Dmowakl. który w swem ejpOi.6 ,»yzazłł 
się zncełnle podobnie. Nie zgadza sfe zaś z nami to­
warzysz Ignacy I lego gwardia, dhtego tęt przeszka­
dzał! ciągle w czssln mo 'v  premlerf, ale on. lako 
•oprawny muzyk rlę I mąt wysoce polityczny, tuk*u 
bynałmnlej nl.‘. stracił, owszem d*ł nawet jego lekcyę 
tym. którzy go nlo malr.

W arszaw a mlałi sposobność nr*ckonać ’a?ę. lek 
w yg ląd a  k r  kow ska „wolność iłowau w  Intem rctacC  
socyallstów  I podobno nie była tem bynąjranlcl zbu­
dowane.

Ale trndne! Skoro w itykano błędy porrzi dnlearo 
gabinetu, towarzysz Ignacy nie mógł tego sinchsć 
w milczeniu, boć przecież Moraczawskl to był „Ich 
człowiek*.

Lecz no co rzucał ale ks. Okoń I jeg* tarnobrzeskie 
klełble? Chyba po to, r,bv Galfeyą na śrrł®cłt urazić, 
te nie miała kogo clpowfodnleiszego obdarzyć zapia­
niem lndn I to pracnjacego » ule polftyknlaeego.

Księdza Okonia, gdy mu „stawał ohnpłim*. tek 
ale Paderewski przestraszył, fe zaraz no posiedzeniu, 
leszczj tego semego wieczora, zgłosił wraz z gablne- 
tem sw» dvm!sye. Ale le* nie pr:iyjęte, a Plłcwlakł 
miał Je doń yyr«zlć w te słowa:

— Lndś rnn dobrej myśłil... Nie taki atraszny 
dyabeł, lak go malnjn I Krowi, któr» dnto szczeka, 
mało mleka daje!,..

I zonteł pan Paderewakl. J e  nie mógł zrobić 
Inucr,e1, skoro swn rezygnacye cofnął reno I pan 
PIłsndtki, a oni obal tyia rte soba w nrzyiainf I zgo­
dzie. co, dal Bołe. aby trwało jsk nafdłutej.

Zapuściłem się zupełnie niepotrzebnie vr aelmowe 
sprawy, gd? chciałem telko zeznamud, te cieszy mnie 
in lednozgcdoość, Irka pannlb między mos, *. ranem 
Paderewskim I ile to jest *rzeelww»gą tel rgryzoty. 
jaką ml sorawlł ów obywatel, poclugetacy mnłe w spra­
wie cz< skl(j  do odpowiedzialności. Ze zaś. kto nn 
jyklegoś zgryza, chętnie clę nim dzieli zrdrogim, uczy-

nCom to I K  zwla< zczt. łe jost to znpałnle odpo­
wiedni temat do plerwizei kroniki yielkopostnij.

"Ostitocznle >rzcctei przyszli Ctcsl po rozum do 
głowy 1 nntow sli mój krorikarski henor. choć znó-rr 
zadali z drugiej strony kłam momn te itrdsenlu, te  
co tlą n z  przylepi do ich dłoni, to jn t trudno na- 
powrót odcyatrć.

Spiłow ali w  simcj rzeczy kflfiy I wynieśli się 
z Cleszyne, a na ich miejsce '-kroczyło tam polskie 
irojsko, witane ewac*lnle przez ludność tak mioatr, 
jak I okolicy. Choć krótkie były rządy czeskie, ale 
się dały wszyetkim we znaki.

IfCzy to cofnięcie sie motna brać na serio , czy 
te£ naloty się jeszeie spodziewać rpowrotn nieproszo­
nych gość5, tego nikt powledzluć nie mo*e, a te c  
mrlcl kronikarz, nls będney nieomylnym m w et wtedy, 
gdy ma pióro w  reku I zajęty leat sn urredov.., 
czynnością. Dałby Bóg aby nrs Int zostswłłl w  gpo- 
kejn, boć chyba mieli sposobność przekonać sle na 
swej własnej skórze, łe jesteśmy doić cierpliwi, ale 
teiko do pewnych granic I pctrrflmy ale jeszcze 
upomnieć o swoje I po/achr vaó nawet i z „br»ćml“ .

Nz razie motamy więc z tei strony liczyć na 
spokój, mote tylko czasowy, ale I taki coś wzrt. 
Z Niemcami i Poznańskim mamy tav łe rozejm, choć 
walki toczą cię ciągle, bo biedno Siw&blska nlo mo?ą 
się z tem pogodzić, te  trzeba oddać tc, co się jn t 
nwałało za swoją własność, choć alę do nfei prryszło

snosób nieuczciwy, “wiato zawarliśmy zawirszenle 
broni i z Ukralni, obrwiązrlące do 17  maros. Pozo- 
rtają n; m więc jedynie (prócz Nfcmcćw...) rocyjscy 
bolczewlai.

Jak się "Ukraińcy będą z^chowyi ać w  czasie ro- 
zrjmn, tego te ł nie wiemy, kto jednak zna Ich, przy­
puścić m iłe, ł o póldi w  ślady swych czeskich przy- 
iao.fół i obrócą ten czas na wzmocnienie swego gali­
cyjskiego frontu. Czesi tak zrobili bo uodwPśłl w cctsfe 
rozelmu wolsko, armaty i amnnlcyę. elekawa więc 
rzecz, dlaczego nie mieliby ich naślcloweć Ukraińcy, 
ld*py z rilnł ręka w  reke.

C«esl I Ukraińcy wymieniała między sobą nie telko 
czułości, ale I to. co do tycia lest berUzłel potrzebne, 
bo oto. lak święto czvtemy, za „rześki* wcgfel z *a- 
rłębla ślcsKego otrzumulą „ukralńskr* neftft z Btvy- 
słnwf i, a mw tymczasem, p ra ^ w le ł właściciele ych 
artykułów, naprawdę do tycia niezbędnych, chpchamy 
z zimna I siedzimy pociemkn.

Podzielili się naszemf szateml, a nam tymczasem 
zdatr nos dmucha.

Ale mfeittT n dzielę, te ciągłe tle nie będzie I raz 
przecież musi byó lepiej.

Ale kiedy?... Nfostetv I na to pytanie trudno od- 
n«zdndzląć, bo n ts s  psile się rrz  to, to znów owo. 
Dawnie! mieliśmy pieniądze, a nie było co za nie 
knpłć (kto Inny zu nas zjadał 1...), dziś stean«kł anro- 
w lncylno nieco się poprawiły, sle zsto fluanse są 
pod psem.

^daleka świta „lech“ , (podobno rea zmfenfó nazwy 
na „złoty polski*.) na razie natomiast dręczy nas 
jeszcze anstryccka ko-ona, tracącu z dnia na dzień 
corai bardziej swi wartość. W ystarczy powiedzieć. 
*e za lednesro franka, który dawniej kosztował czter­
dzieści I kilka ee"tów. trzeba dziś pleclć cztery I pół 
korony, a te „lech* ma «!ę równeć frankowi rtośckł, 
więc my, mieszkańcy byłego zł bon anetryscklego 
przy zsmlenle walnry wyldzkmy lak fahłoeil pa 
m/dle. Zedrą z nas ostatnią koszulę I leszcze piskać 
nie pozwolą.

Katdy kto rozporządzą molelnzym lub większym 
zapasem koron lest zriec w strachu, te go „ ■wre- 
gulnła*, a to ju t po raz ułerwsty przy zanowiedzlsreiu 
siei ulowanln koron.

Pozatem lest w  oblegn ts'ra moc nkrledry fałszy­
wych, (dowód, te kwitnie przemysł krolowy...). arcze- 
gólnłe zaś nozrych banknotów Jwadzkstopliciokoro- 
nowyeh I dwnstnkcrenozzycb, zfdrnkow»nych tyłku 
z tednel strony, a bardzo przypominających etykiety 
z flasze^ piwa, It nikt Ich jnt nie chce przylmowsć. 
Nawyt Bank eusrro węgierski wyrzrkł sie swych dsłed 
I nie chce Ich wamtenląć. W ystarczy powtedsleć. łe 
hinknotów dwnstekcronowycb. choć dopiero nie da w> o 
łe wydano, pole rlły sle jut trzy gatunki fołsrywych, 
tak, te nawet bankowcy waznać sio ns nfch nło piogr. 
Z gwiazdką jest zły, b?z gwiazdki tskte podrobiony, 
nie wi» sle więc, czy sle ma banknot, ery iste» 
zzryktego I to do tego dość lichego papierń. Wio cel 
na nim r«-rta odrerotoa. czysta strona, nłt r.adrnho- 
wnna. motna na nie! bo*ał nnplsać Ifst Inb sporządzić 
wykaz bleMzny, danel do prania.

Posiadacze gotówki są w ke w kłopocie, sami nie 
wfiidrac nco Busłudsh*, tych k łcp ftłw  nie mtla pb- 
temłrst cl. którzy mcgv W  w Tnrrył rblegsć się 
o nossdy św ię iyb . Do brakn Jeb łnt głe przysmy- 
ezrilł a dziś powiadała sobie, te nie mleć pieniędzy 
lestrźl(“, alo mleć je takte riedobrzf.


